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R iS  Z ŻYCIA RIBEBY,
Z W A N E G O  S P A G N O L E T T O .

CZ dzień : M etro p o l i tan  J

=»To jest moje najmislerniejsze dziełoU 
wykrzyknął R ibera , i odstąpiwszy kilka kro­
ków, zaczął się z durną przypatrywać obra­
z o w i , który właśnieco skończył; »tak, tak , 
jestto wielkie dzieło, a Caravaggio przyżnać 
m usi, że we mnie znalazł równego sobie! 
Nie mam nic do popraw ienia; juz  się go ani 
dotknę 1« To rzekłszy rzucił pęzel i paletę, 
które aż w drugi koniec izby lecąc, ugodziły 
na pół ukończony portre t  jednćj damy, na 
podstawie stojący. Lecz Ribera był za nadto 
swojem dziełem zajęty, aby mógł postrzćdz 
skutek swego uniesienia. Założywszy ręce, 
w patrzy ł się w malowidło, i przechodząc każdą 
cząstkę szczegółowo, rozwodził się głośno i 
praw ie z dziecinną chełpliwością nad jego 
pięknościami. Rtoby go w tej chwili był 
widział, mniemałby, iż to jest cicerone, miło­
śnikowi, jakie n iep o ró w n an e , podziwieniem 
wieków uświęconedziełojeniuszu,pokazujący. 
Wątpić należy, użali kiedy utw ory wielkiego 
Rafała tyle pochwał odebrały, ile ich tu ma­
larz swemu dziełu wymierzył. Niekiedy, wy­
szedłszy z podziwienia, zwracał pochwały do 
swojej osoby, ale i te nie były wolne od za­
rzutu dum y samolubnej.»Wiedziałem d o b rz e j  
mówił, położywszy rękę na czole, »co tu śniło 
potężnie; ocknęło sie , już  jest na jaw ie ,  i 
będzie żyć wieki! Teraz um rę  spokojnie, 
imię moje nie przebrzmi tak prędko i nie za­
ginie w niGestwie 1 Mara też w  Bogu nadzieję, 
że jeszcze nie jeden rok pożyję. Nie dozwoli 
on, aby tajemnica tak doskonałego umnictwa, 
która już  mi. w kolebce objawił, razem

ze mną grób za leg ła ; nie dopuści on , abym  
sie sławą moją nie nacieszy! I Wszak jem u  
tylko wiadomo , ile ucierpiałem , nim jej na­
byłem! Jakże długo sam o swojej wątpiłem 
zdolności 1 Przeszedłem przez wszystkie sto­
pnie niedostatku i ubóstwa. Ileżto razy przy- 
sionck jakiego kościoła, jaskinia w skale, były 
jedynym  przytułkiem dla mojej utrudzonej 
głowy, która tworami mojej przyszłej sławy 
i przeczuciem mojego przyszłego szczęścia u -  
brzemienniona,jak pod jaUiin ciężarem upadała^ 
Ileżto razy nie maiłem z głodu, a nie mając 
płótna , kreśliłem palcem na piasku rzek po­
stacie, które natychmiast wiatr i woda gasiły! 
Częstokroć ucieleśniałem na muFacb m ias t , 
albo na bramach pałaców panów wielkich 
myśli, które w mej duszy życie brały ; lecz je  
niweczyli nikczemni służalcy na rozkaz panów 
swoich, nie mających ani tyłe serca, ani tyle 
rozumu, aby poznać mogli, że te obrazy były 
milczącemi posłannikami biednego, lecz dum ­
nego umnika, który się nie poniżył jak zwy­
czajny żebrak, żądać od nich jałmużny. Lecz 
teraz, o Bożel nie uskarżam się na te bolesne 
doświadczenia, które na mnie zesłałeś! T yś  
mi sam wytknął m e tę ,  dałeś mi siłę i w y­
trwałość do jej osiągnienia; jest albowiem 
wolą Twoją, aby ci, którycheś T y  do przod- 
kowania gminowi przeznaczył, w przód  głowę 
swoj?> jab Hasz Zbawiciel, pod cierniową 
koronę poddali U

Aż do tegoto stopnia uniesienia przyszedł 
R ib e ra , gdy się drzwi o tw o rzy ły , a zacna 
jego gospodyni Beatrice, zgarbiona pod cię­
żarem lat i mająca twarz zmarszczkami 
okrytą, weszła do jego pracowni- Postawiła 
przed mm drewnianą m iskę , w  której dla 
niego lichą strawę przysposobiła,, on ale na to
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w zadumaniu swojem bynajmniej nie zważał. 
Gospodyni postrzegłszy, że jej pan w myślach 
zatopiony, wszczęła więc sama rozmowę: »Sły- 
sząc pana samego z 6obą rozmawiającego, mo- 
żnaby sądzić, iż zzłym  duchem masz sprawę. 
Nie ma co mówić, bardzo pięltny zrobiłeś po­
stęp w malarstwie !* Tyllio sain szatan mógł 
w panu wzbudzić pomysł do tak szkaradne­
go obrazu, na który, ile razy spojrzę, zawsze 
mi z przestrachu włosy na głowie pow stają ; 
szkoda tylko, żeś pan nad nim przez cale 
trzy miesiące pracował. M arnując tym spo­
sobem czas i talent nad taką zgrozą, jakże 
możesz się dziwić, że cię namiestnik nasz, 
hrabia Montercy, w aw oję opiekę nie bierze? 
Bo któżby chciał kupić taki obraz? Wszakże- 
by nim dzieci wystraszyć można !*

»Mocno ża łu ję ,  Reatrice,* rzekł R ibera, 
klepiąc ją po ramieniu, «że ci się ten obraz 
nie podoba.*

»Ale co gorsza,* odrzekła staruszka, robraz 
ten robi panu nadzieję, że możesz na piękne 
z głodu umrzeć, bo jakkolwiek dzisiejszy już 
obiad jest bardzo skąpy, jednakże życzyłabym 
sobie, abym panu ju tro  podobny zastawić 
mogła. Lecz podobno przyjdzie do tego, że ja 
zdam na pana wszelkie staranie załatwienia 
obiadu, bo co do mnie, już wyczerpałam wszy­
stkie moje zasiłki. Nie jestżeto politowania 
godne, że pan mógłbyś mieć nudostatlueiTi 
pieniędzy, byłeś tylko sam chciał, a taki nie­
dostatek cierpiszl Ciekawa jestem, dla czego 
nie kończysz obrazu hrabiny Venutty ? Wszak- 
żeto jest tak majętna pani, iżby portre t  swój 
złotem opłaciła , a za jej wpływem  mógł­
byś łatwo zjednać sobie opiekę namiestnika. 
Wszakto była istotnie szczęśliwa gwiazda , 
która dla pana zaświeciła; lecz nadaremnie; 
ile razy przyszła, przyjąłeś ją nieprzyjaznym 
wzrokiem, albo kazałeś mi powiedzieć, że cię 
w  domu nić ma. Bogu tyiko wiadomo, jak mi 
przykro było, przed tą zacną damą tak kłamać 
niegodziwie. Lecz teraz, spodzićwam się, że 
już  przystępniejszym będziesz na przyszłość.* 

»Proszę c ię , Beatrice,* ozwał się R ibera , 
»nie wspominaj mi nigdy o tćj twojej zacnćj 
p a n i ; ona nie ma nic pięknego w swojej twa­
rzy, oczy jej nie mają najmniejszego wyrazu. 
P o r tre t  jej byłby jeszcze brzydszym od niej 
samej! Ach, gdyby mi to owa młoda dziew­
czyna siedzieć chciała, którą przed trzema

miesiącami widziałem, i o którą jedynie dla tego 
dopytywać się nie śmiałem, aby mię spokoj- 
ności nie pozbawiła!. O , wtedy co innego; 
7. jakąż ochotą odmalowałbym tę lubą, piękną 
dziewczynę!* Beatrice nie słyszała tego unie­
sienia, albowiem kiedy Ribera szpetnością 

4 hrabiny zaczął uniewinniać opieszałość swoję, 
ona tymczasem rzuciła okiem na ten obraz 
nieszczęśliwy, o który Ribera był rzucił pa­
letą i penzlem.

»Ach, mój wielki B oże , cóżto się znaczy P« 
zawołała, uderzywszy w dłonie ; i-otóż mamy, 
hrabina o jednem  okuł zapewne tu się jalii 
bis uganiał, i hrabinę oka pozbawił!*

Artysta przy porania wszy sobie powód tego 
p rzypadku , w  głos się roześmiał. »Szkoda 
wielka, że ten bis oryginałowi tej samej nie 
wyświadczył przysługi!*

»Pan jesteś dziwakiem,* odrzekła Beatrice, 
»i podziękuj swojej szczęśliwej gwiaździe , że 
masz jeszcze kilku rozsądnych przyjaciół, 
którzy o twojćm dobru pamiętają; dla czegóż 
się nie ubierzesz i nie pójdziesz do pana Chri- 
stofora Panolfa, który cię oczekuje?*

»1 któż jest ten Panolfo?«
»Mój miły Bożel jeden  z najbogatszych 

kupców w Neapolu 1*
»Ja go nie znam.*
»Lecz on zna pana, słyszał o jego talencie, 

i życzyłby sobie zamówić u niego obraz jaki; 
jestto przecież r z e c z , która nam gotówkę 
w dom przyniesie; czy może jeszcze i tego 
przyjąć nie zechcesz?*

»Zapewnę, że nie p rzy jm ę ; jeżeli ten Pa- 
nolfo jest znawcą, niechże sam do mnie przyj­
dzie i za moje arcydzieło wyznaczy mi od­
pow iedni cenę.*

»Jako, więc pan nie myślisz pójść do niego?* 
Gdy to wyrzekła, Ribera odwróciwszy się, za­
czął gwizdać piosneczkę. »A ja  powiadam,* 
rzekła Beatrice, »że pan pójdziesz do pana Pa- 
nolfo, choćbym pana przez całą drogę ciągnąć 
miała.* R ibera , który lubił patrzyć na nią 
kiedy się złościła, wstrząsał głow g i uśmie'chał 
się tajemnie. »Wslydź się pan,« rzekła, »po- 
Stępowanie to nie dowodzi dobrego serca 1 
Albożto pan sam jesteś w tym domu ? Ojciec 
Święty pozwolił m i , dla mojego podeszłego 
w ieku , jadać z nabiałem i mięsem, a mnie 
do postu przymuszasz. Godzisz się to? alboż 
sądzisz , ze ja tein już syta jestem , ii  sam
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z głodu umierasz? Kochany, zacny Ribero,« 
rzekła dalej łagodniejszym sposobem staruszka, 
»ja wiem , że mnie jak matkę kochasz i po­
ważasz; jezelim cię, mówiąc nie najlepiej o tym 
strasznym obrazie obraz iła , przebacz mojej 
popędliwości; wpraw hrabinie oko i pójdź do 
pana Panolfa.« To mówiąc staruszka, zaczęła 
go przystrajać. »Oto masz szpadę i kape­
lusz, w którym ci bardzo do twarzy, gdy go 
nieco na bakier przechylisz; nakryj płaszczem 
tę  wytartą kamizelkę; nieć głowę w górę i 
patrz wesołym wzrokiem—tak; a teraz prze­
czesz sobie i pomuskaj wąsik —  tak ; teraz 
co za p rzys to jny , co za poważny mężczy­
zna zciebieU To rzekłszy otworzyła drzwd 
i wyprowadziła go na wschody, a gdy Ribera 
już na dole stanął, Beatrice jeszcze raz  nań 
zaw oła ła : »Na drugim rogu miasta , kupiec 
Panolfo, naprzeciw pałacu namiestnika. Bądź 
zdrów  i powróć z dobrą wiadomością!«

Ribera uszedłszy niemal sto kroków, stanął 
i zaczął się namyślać, nie wiedząc, azali ma 
pójść do lego ktspoa, albo nie; na drodze 
spotkał go jeden  z jego przyjaciół, nazwiskiem 
O ktaw io , który z professyi podobnież był 
malarzem. Zabiegi, podstęp i pochlebstwo 
bardzićj niż jego talent zjednały m u wstęp 
i łaskę u namiestnika; Oktawio, ujrzawszy 
Riberę, rzekł z wielkiem zadziwieniem: »Jak 
się masz, cóż porabiasz? wszakto już  wieki 
jak cię nie widziałem ?*

»Byłem temi czasy ważnie zatrudnionym,* 
odrzekł R ibera , a potćm napomknął mu 
o hrabi M ontercy , któremu go przedstawić 
Oktawio kilkakrotnie przyrzekł.

pZawierz mi,* odrzekł Oktawio, »iż nie masz 
dnia, w którymbym o tobie hrabiemu nie 
w spom ina ł, ale cóżto pom oże, kredy ciebie 
nigdzie znaleźć nie można. A polem należa­
łoby, aby hrabia mógł coś zobaczyć z twojej 
ro b o ty , ale coś podziwienia godnego.* 

»Sądzisz więc, iż hrabia w tym przypadku 
byłby 'skłonnym  wziąć mnie w swoję opiekę?* 

»Ani wątpić, a zwłaszcza człowieka z tak 
wielkim ta len tem , który tylko znawcy wy­
maga, aby był należycie ocenionym. A przy- 
tem wszakże i ja do tego się p rzy ło żę , 
wołając: Przedziwnie 1 bosko 1 wyśmienicieI« 

»Jestto bardzo pomyślna chwila dla na­
szego zamysłu,« rzekł Ribera, »właśnie skoń­
czyłem obraz , i nie pochlebiając sobie, po­

wiedzieć mogę, że jest najlepszym, jaki kiedy 
odmalowałem. Czy nie chciałbyś dać o nim 
swego zdania? Chciej wstąpić do mego po­
mieszkania.*

»\V tej chwili na żaden sposób nie mogę,* 
odrzekł Oktawio, »gdyż mam gości u siebie:
ale ju tro , albo pojutrze   Słusznie mówisz,
jestto bardzo dobra sposobność, której omie­
szkać nie należy. Będę mówił o tobie hra­
biemu , możesz spuścić się na to. A tym­
czasem bywaj zdrów kochany przyjacielu.* 
To rzekłszy odszedł.

T eraz  należy pójść do kupca, pomyślił sobie 
Ribera. Lepsza jest podobno, chociaż dumna 
opieka nieznajomego, niż te obłudne wybiegi 
i grzeczne oświadczenia przyjaźnił Zatrzymaj 
przyjacielu swoję posadę , którą sobie pod­
stępami zjednałeś, zamkniej bramy pałacu i 
zabroń mi przystępu; bo jeźliby kiedy noga 
moja na próg jego wstąpiła, takbym cię z nie­
go w ypędz ił , jak niegdy Chrystus wypędził 
przekupniów ze świątyni. O, wiem ja o tern, 
moi zacni przyjaciele, że na mnie z zawiścią 
patrzycie, i obawiając się mego tuleniu, p rzy­
rzekacie mi laskę i opiekę, by mnie uśpić 
w obłędzie. Lecz jabym pozostał takim jak 
wy partaczem , jeźlibym bez pomocy waszej 
i na przekorę w am , sam dla siebie drogi 
nie utorował 1

Ribera wszedł do pomieszkania pana Pa- 
nolfa. Dwóch lokai wprowadziło go do prze­
pysznej komnaty, której okna na wielki ogród, 
oblany błękitną powierzchnią morza , wy­
chodziły. Jakiś barczysty mężczyzna w śred­
nim wieku, powszednich rysów twarzy, ziewa­
jąc przechadzał się po pokoju, podczas gdy 
przy oknie siedziała jakaś młoda, prześlicznej 
postaci dziewczyna, która oparłszy głowę 
na ręku, słodką wonią rozkwitłych pomarań­
czy oddychała. Ribera wszedłszy do pokoju 
skłonił się jak za zwyczaj ; lecz postrzegłszy 
młodą dziewicę, o której przed godziną swo­
jej gospodyni z lak wielkiem uniesieniem 
mówił, tak sie mocno zarumienił, iż zaledwoZ G> Z

swoje nazwisko i powód swojego przyjścia 
mógł ośw iadczyć. Jakoż w samej rzeczy Laura 
była niewymownie piękną. Z jasnych jej 
oczu, długiemi, na dół spuszczonemi rzęsami 
ocienionych, przebijał się jużto wyraz tkliwej 
tęskno ty , jużto błyskał ogień przenikający, 
a szyja jej była tak p iękna, tak kształtną, 
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jMsSy owa szyja łabędzia. Włosy jej w potoczy­
ste pierścienie na jej nagie ramiona spływa­
jące, wpadały, co się pod południowym niebem 
rzadko wydarza, w ów blond złotawy,btóry tak 
wysoko ceniły niewiasty ateńskie , a litórylo 
blond z jej smagłową, różem przebijającą cerą, 
tak wielką sporność spraw iał. W każdćm po­
ruszeniu jej widać było żywe uczucie ; jej 
donośny dźwięk głosu wnikał drżąco do u- 
cha i zapowiadał południowy żar jej charak­
teru. Gdybyś ją spoczywającą na wezgłowiu 
u jrza ł ,  rzekłbyś, że to jest Magdalena przed 
uczuciem pokuty, Magdalena czysta dziewica, 
ale marząca o kochaniu i napełniająca swą 
duszę głodkiem miłości przeczuciem. Ribera 
stanąwszy przed tą lubą, malowniczą is to tą , 
zmieszał się mocne, miął jak żak w ręku ka­
pelusz, i nie mógł ani słowa wyrzec. Rupieć, 
który za wnijściem Ribery przestał się prze­
chadzać po komnacie , miał pomieszanie jego 
za nieśmiałość i niedostatek w ychow ania ; 
ctarał się uspokoić go Rwoirn zwykłym rabusz- 
nym sposobem, lecz mina opiekuńcza, którą 
w  tej chwili p rzybra ł,  przebudziła malarza 
z zachwycenia, którem zmysły jego były ujęte, 
a wrodzona duma jego znowu się w nim 
ocknęła. Przemową kupca orzeźwiony pod­
niósł do góry głowę i rzekł: »Nie sądź panie, 
iż przed jego p rzepychem , który na innych 
tak wielki wpływ wywiera, spuściłem w zie­
mię oczy ; rzecz się ma inaczej, Bóg objawia 
się mej duszy zawsze w piękności swych u- 
tw o r ó w , z tegoto powodu widziałeś pomie-: 
sranie moje, bo w tej chwili właśnie podzi­
wiałem najdoskonalsze dzieło jego ręki!« Gdy 
to wyrzekł, oczy icgo spotkały się z wejrze­
niem  L aury , a Ribera i córka Panolfy do­
znali wzajemnie najsłodszego wzruszenia. Był- 
to urok , który w jednem  okamgnieniu dwie 
istoty ku sobie pociągnął i zczarował; dla te­
go zanim jeszcze do siebie przemówili, już  
tajemną wymową oczu przekonali się, że ich 
serca wzajemna życzliwość wiąże. Panolro 
mimo wiedzy przyszedł temu nadspodziewa­
nem u uczuciu ku pomocy, albowiem im bar­
dziej na przeciw dumnego artysty okazywał 
się być opiekunem łaskawym, z tern większą 
trwożliwością zwrócone były na niego oczy 
Laury , i tem bardziej życzyła sobie, aby za 
krzywdzące upokorzenie wynagrodzonym zo- 
siał. ^Powiadano mi, i e  wćpan masz talent,«

rzekł kupiec. Ribera skłonił sie. »Jesteś u- 
bogim i przymuszonym do pracy żadnego za- 
sz iz r tu  nie przynoszącej; mojern życzeniem 
jest wspierać i zachęcać talenta. Zobaczymy, 
ażali godnym będziesz tej łaski, którą mu 
wyświadczyć zamyślamy 1« Ribera ściągnął 
b rw i i ukąsił się w usta, dla stłumienia w sobie 
gr.iewu, który po tak nieobyczajnem oświad­
czeniu mimowolnie z piersi się wypierał. 
Laura postrzegła to oburzenie serca jego i 
chcąc poskromić wzmagającą się burzę, rzekła: 
»Nie jestżeś wćpan cudzoziemcem ?« Malarz 
usłyszawszy głos ten, który aż w głąb serca go 
przeniknął, wypogodził czoło i rzekł: »Jestein 
Hiszpan, rodem z Ratwy pod Walencyją. Lecz 
ojczyznę i rodzinę moję opuściłem w bardzo 
młodym wieku i już nigdy ich nie widziałem. 
Jestem teraz synem italskiego krcju, już z po­
wodu długiego czasu, który w nim przepędzi­
łem, już z powodu uczuć, które mnie w nici 
trzymają. Bawiłem w Rzym ie, F lo rency i , 
Wenecyi i Parmie, i znam wszystkie okolice 
w tym kraju; gdzie tylko jenialność lub ma­
larstwo kwitnęły, tam podobnie pszczole zbie­
rałem  słodki miód pożytku.* —• »Jakiemużto 
przypadkowi przy pisać mamy,* zapytał kupiec, 
»to pochlebne dla nas pierwszeństwo ?«

Ribera znowu się zaczerw ienił , lecz 
wkrótce uspokoiwszy się rzek ł:  »Jestto ta­
jemnicą mojego serca.*

»Ojcze,« odezwała się Laura, jako pośred­
niczka, »żądasz wiedzieć za wiele; mo e ten 
pan chce ci dać do poznania , że pokochał 
jaką osobę.*

»Tak jest pani,* odrzekł malarz, »pokocha- 
łe m ,  i podobno na wieki.* Gdy to wyrzekł, 
Laura się zarumieniła, a malarz postrzegłszy 
na jej twarzy tajemne wzruszenie serca, je ­
szcze bardziej się zmieszał.

»Zacznijmy o czćm innem,* rzekł kupiec, 
»Lauro, ty zarzucasz m i , że jestem  ciekawy, 
a ja w idzę , żeś ty jeszcze ciekawszą. Usiądź 
pan proszę; pomówmy o interesach. Kie 
chciałżebyś zarobić sobie dwadzieścia pięć 
dukatów? Lecz powiedz mi najprzód jaką 
gałęzią malarstwa się zajmujesz?*

»Chcićj mi panie wprzód powiedzieć,* od­
rzekł malarz, »jaki i w jakim stylu chciałbyś' 
mieć obraz.«

»Cbciałbym mieć,«rzekł kupiec, »piękne ma­
lowidło do wywieszenia przed moim sklepem,
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jako godło moich towarów.# Ribera spłonął o nóg jego padła sakiewka. Zawićraia ona 
i juz się chciał zerwać z krzesła , lecz go pięćset dukatów i  listek następującej tres'ci; 
wstrzymało błagające spojrzenie Laury. Je- »Majątek mój i rękę moję otrzyma pierwszy 
dnakże tak był tern zmieszany , iż propozy- malarz włoski.#
cyi tej ani przyjąć ani odrzucić nie umiał. 
Panolfo rzekł dalej : »M.oże się projekt mój 
niepodoba ? Przecież jestto piękna do wsła­
wienia się sposobność, a jeżeli masz talent, nie 
możesz go w korzystniejszem okazać świetle. 
Jeżeli 6tę poszczęści, będziesz miał od mcich 
przyjaciół i towarzyszów roboty podostatkiem.# 
. î.’Nie chciałbyś pan mnie samemu zostawić 

w ybór przedmiotu?# zapytał malarz; »propo- 
zycyję jego tylko pod tym przyjąć mogę wa­
runkiem , jeżeli mi pozwolisz pójść za na­
tchnieniem mojej fantazyi.#

»Dobrze, spuszczam się; maluj, co się mu 
podobać będzie.#

»Jakąż cenę wyznaczasz panie za to malo­
widło, za to sklepowe godło?# zapytał malarz 
z przykrym, sarkastycznym uśmiechem.

»Już powiedziałem, dwadzieścia i pięć du­
katów; sądzę, iż nagroda ta jest przyzwoitą. 
O d tej nagrody zacząć należy, a jeżeli się mi 
robota podobać będz.e, każę wćpanu odmalo­
w ać  mój portre t, a wtedy w dwójnasób mu 
zapłacę. Widzisz tedy mój p a n ie , iż masz 
w e mnie człowieka, który godzien jest, byś 
.go sobie zniewolił.#

» Wdzięczny jestem za łaskawość jego,# od­
rzekł Ribera, powstawszy. »Gdybyś panie mnie 
był zestawił ocenienie mej pracy, byłbym nie­
zawodnie 500 dukat, żądał; lecz ta rzecz da się 
innym 6posobem wynagrodzić. Proszę jedynie, 
aby mi wolno by ło ,  przez jeden  dzień nade 
drzwiami sklepu twego wywiesić to godło , 
k tóreś u mnie zamówił; nie zapłacisz zato 
ani jednego pawia. Sam teraz uznaję, że słu­
sznie mówiłeś, powinienem się dać poznać, dla 
tego korzystać będę ze sposobności, która się 
mi wydarza. Spodzićwam s ię , i: sam przy­
znasz, żeś z pićrwszym malarzem włoskim 
bardzo korzystną zawarł ugodę. Wkrótce się 
zobaczymy. Zegnam cię pani.#

Laura poduiosłszy zwilżone oczy, pojrzała 
na niego wzrokiem, który mówić się zdawał: 
Okaż się godnym zaszczytu, który sam sobie 
przypisujesz , a Laura w nagrodę twego ta­
len tu  odda ci 6erce swojel Ribera pożegnaw­
szy się wyszedł, a gdy przechodził przez ogród 
po przed okna pokoju, k tó r y  właśnie opuścił,

W czternaście dni po tym wypadku zgro­
madziło się mnóstwo ludzi skoro świt przed 
domem Panolfa. Wielki był rozruch i zbiego­
wisko; śród okrzyków pochwały pytano srę 
o nazwisko m alarza , który upłynionej nocy 
na widok publiczny zawiesił nade drzwiami 
sklepu przepyszny obraz: Śmierć męczeńską 
Ś. Bartłomieja. Długo trw ał okrzyk, a nikt 
nie znał twórcy tego arcydzieła. Nakoniec 
zg omadzony lud zaczął przypatrywać się i 
coraz bardziej zachwycać przedmiotem tego 
misternego obrazu, poczera nastąpiło głębokie 
milczenie; równie podziw jak przestrach za­
ją ł wszystkich. Święty męczenik przedstawiony 
był leżąco na bok lew y; nogi jego skrępo­
wane jedna na drugiej, trzymanemi były od 
jednego z opraw ców ; prawe ramię miał po 
nad głowę mocno wytężone sznurem i było 
już zranione; drugi op raw ca , mający twarz 
szkaradnej srogości, wsuwał z dzikim uśmie­
chem dłoń swoję pomiędzy obdartą skórę 
a krwią ociekłe ciało, a to z wyrazem takiej 
obojętności, jak gdybyto rzeźnik z zabitego 
zwierzęcia skórę odzierał. W twarzy świę­
tego inęczeuika malowała się okropna boleść, 
ale w podziwiający 6posób ułagodzoną bvła 
świętą cierpliwością, i tą nieprzezwyciężoną 
otuchą w wiekuistą nagrodę, która jesi prze­
znaczona męczenikom , nie zapierającym się 
nauki Zbawiciela. Przedmiot takowy nie miał 
jeszcze tak wielkiego dla siebie mistrza, i ni- 
;dy jeszcze żaden malarz nie w yw arł  na u- 

uczucie tak straszliwej potęgi sztuką swoją 1 
Pogłoska o tern nadzwyczajnem widowisku 
rozeszła się warótce po całem mieście, a na­
tłok ludu pomnożył się do tego s topn ia , iż 
się cały rynek  zapełnił, a 6am nawet namiest­
nik ciekawym był dowiedzieć się o przyczynie 
tego nadzwyczajnego zbiegowiska. Dla prze­
konania się na własne oczy, udał się w towa­
rzystwie Oktawiego i innych swych połubieu- 
ców,przed pomieszkanie kupca,i 6tanął w miej­
scu, na którem tłum był największy i okrzyk 
najgłośniejszy. Zdumieniem oraz i podziwem 
uderzony, zawołał mimowolnie: »I któżto jest 
twórcą tak misternego dzieła?# Gdy na to 
zapytanie nikt nie oaDowiedział, powtórzy!
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M onłęrcy: »Dla czegóż się ukrywa twórca tego 
obrazu? Niech w ystąpi, a pew nym  będzie mojej 
opieki i przyjaźni. Życzyłbym  , aby wszyscy m a­
larze neapolitańscy od niego naukę brali; jeszcze  
raz pytam , kto odm alował ten ob raz?«

»Jato jestem  —  Eoce h o m o ,« odrzekł Ribera, 
wystąpiwszy z natłoku.

tfiłtóź ty jesteś?*  zapytał namiestnik. 
»Nazwisko m oje jest liib e r a , wczoraj jeszcze  

nieznane światu, a dzisiaj będzie tern wszystkiem , 
czem  je  Wasza E xcelencyja  zaszczycie raczysz.* 

»Jakiej żądasz nagrody ?*
»Zaszczytnego im ienia być pierwszym  m alarzem  

nam iestnika Neapolitańskiego.*
»Olrzymasz je  przy odgłosie trąb i kotłów. Ileż  

ci dano za ten obraz ?«
»Łaskawy panie, nie chciałem  zań przyjąć dw a­

dzieścia i pięć d uk atów ; lecz w łaściciel m oże  
innym  sposobem  wywiązać się z swojego długu; 
kocham  jego  córkę.*

»I otrzymasz jej rękę,* odrzekł nam iestnik; 
»jeżeli tylko dziewczyna nie m a nic przeciw tem u, 
daję ci m oje słowo, że  jutro twą m ałżonką zostanie.* 

Nazajutrz obojgu kochankom  wyprawiono wesele. 
Ribera, który później słynął pod nazwiskiem  Spa- 
gnoletto, został najsławniejszym  m alarzem  szkoły  
neapolitańskiej , i w yprzedził w łasce u hrabiego  
wszystkich swych spółzaw odników , którzy zajrząc 
jego  zdatności, łu b  lękając się  jego  p rzew a g i, 
z wielką przebiegłością z drogi sławy i odznaczenia 
usunąć go um ieli. Panolfo, który za w sław ieniem  
się namiestnika, zezw olił na zam ężcie swej córki, 
szczycił się przy każdej sposobności, że  on był 
p ierw szym , który tak nadzwyczajny talent sw o­
jego  zięcia odkryć i ocenić umiał.

SZTUKA DĄSANIA SIĘ
£Z  H um orysty .)

Klech się  gn iew a,  z ż y m a ,  k t ó c i ,
Kiech jak wicher domem w strząsa ,  
Klech go w reszcie  i p r z e w r ó c i ,
A le  niechże się nie dąsał

Anglik najszczęśliwszy, kiedy ma jakie nieszczę­
ście ; Rossyjanin wtedy tylko jest <v dom u , kiedy 
jest w podróży; N iem iec im  w ięcej p ije ,  tein  
w iększego doznaje pragnienia; Francuz ucząc się 
wszystkiego, w icie w ie z wierzchu, a nic z funda­
m en tu ; kobieta —  należąc do narodu oddzielnego, 
do narodtj, który li na to stw orzony, aby n ie ­
ustannie gadał, n i g d y  w i ę c e j  s i ę  n i e  n a g a d a ,  
j a k  w t e d y ,  k i e d y  n i c  n i e  g a d a .

W arsenale wojny domowej, w tejto zbrojowni 
m ałżeńskiego pożycia, jest nieprzeliczona m oc broni 
zaczepnej i odpornej 1 Są tam  spisy, szpady, dzidy, 
są tam jednorurne i dwururne sam opały , są tam  
rozm aite zadraśnięcia i  skaleczenia narzędzia,

a p rzecież , zacząwszy od sztyletów aż do armat 
dwudziesto-cztero-funtowych, to jest: zacząwszy od 
słów  ostrych aż do ł e z  i m d ł o ś c i ,  żadnej broni 
nie ma cięższego wagorniaru , żadnej broni zgub- 
n ie jsze j , j ak:  d ą s a n i e  s i ę l

Płakać, szczypać lub piękną nóżką bić o ziem ię, 
jestto broń lekka i tylko do podjazdu używana- 
P rysk ać, zrzędzie , krzyczeć, jesllo  broń oblęż- 
nicza, dle jeszcze lekkiego wagorniaru. Spazm y, 
m d łości, m igrena, sąto ju ż tarany, śm igow uice, 
m oździerze, ale d ą s a n i e  s i ę ,  o,  jestto broń naj­
okropniejsza I N ie jestto w zięcie twierdzy sztur­
m e m , nie jestto coup de tnu in  r ale jestto w y-  
m o r z e u i e  n i e p r z y j a c i e l a  g ł o d e m !

Mamy parapety zasłaniające od kul działowych, 
m am y tarcze i zbroje zasłaniające od cięcia , m a­
m y kwarantany od żółtej gorączki , marny zabez­
p ieczenie od ognia i wody, marny konduktory na 
grad i pioruny, m am y dćszczochrony, sloócochrony, 
światlochrony; ale nie m am y ani parapetów, ani 
tarcz, ani konduktorów, ani zabezpieczeń od  d ą­
s a n i a  s i c ,  n i e  m a m y  d a s o c h r o n ó w lł  '  J a

Dąsająca się kobieta jestto niejako jak dachowa 
rynwa, która nieustannie kapie, a choćbyś był naj­
twardszym granitem  cierpliwości , z czasem zo­
staniesz wydrążonym i wskróś przekopanym i

lłażda kobieta sm nei się inaczej, każda kobieta 
śm ieje  się inaczej, kążda kłóci się inaczej , każda 
kobieta pochlebia i m ów i inaczej , lecz  wszystkie 
kobiety w ogólności na jeden tylko dąsają się spo­
sób! Dąsanie się jestto dla nich język powszechny; 
od świetnego tronu aż do lichej chatki , od Pary­
żanki aż do Ramczadalki , każda nim  doskonale 
m ówi. W  tej gramatyce nie m a wyjątków.

Jeżeli się żona albo kochanka k łó c i, więc się 
kłóci jeszcze po chrześcijańsku, tylko li z m ę ż e m  
albo z k o c h a n k i e m  swoirn; ale kiedy się żoua 
albo kochanka r o z d ą s a ,  już się nie dąsa wprost 
z sam ym  tylko m ężem  albo kochankiem , jej dą­
sanie rozciąga się wskos i ubocznie na wszystkie 
żywotne i nieżywotne rzeczow niki, jak  i na to 
w szystko, co je  otacza. Żony i kochanki dąsają 
się na naszego wyżła, na naszego wierzchowca, na 
nasze fajkę, na nasz szlafrok, a nawet i na nasze­
go pradziada i prababkę nasze, clioeiaż juz dawno 
pom arli I Szkodliwy wpływ  dąsania się idzie na 
nas od głów aż do stóp n aszych , to jest: idzie od 
niebotyczuoj szlafm icy aż do niew innych pantoflil

Zwyczajnie podnosi Jm ośd o dziewiątej z rana 
głow ę z pierza, a dopiero o jedynastej przedpołu­
dniem  wybiera p ierze z g łow y, ale w uroczysty 
dzień dąsania się, ju ż wstaje Jm ość o siódmej, aby 
się dąsać nie spóźniła! Czasem ledwo świt , ju ż  
popis zaczyna!

Kiedy Jm ość piorunuje, to jest, kiedy się Jm ość 
kłóci, wtedy się i w oczach pokojówki łyska, a na 
kucharce w dali odchładza się piorunowy horyzout;
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ale  k i edy  »ię J r n o i i  d a t a  , w t e d y  p o k o j ó w k a  p o d  no-  
Sem p o m r u h i w a ,  w t e d y  cedzi  c o ś  p r ze z  z ę b y  n i es łysza l -  
n i e ,  w t e d y  n a w e t  i k uc h ar ka  o d p o w i a d a  tylko  p r ze *  
i a m e  k ro t ly  i a b r ew i a l u r y .  W t e d y  n a w e t  i rnnps  zda j e  się 
z o s t a w a ć  z J m o ś c i ą  w  m a g n e t y c z n y m  dąsan i a  s ię r a po r c i e  
i w a r c z y  coś  na p ó l - z r oz u m ia ł e g n ,  j akby to bez  suf l era .

D o  gadan i a  mują kob ie ty  t y lko  sześć m ó w c z y c h  na .  
r z ę d z i : g a r d ł o ,  p o d n i e b i e n i e ,  j ę z y k ,  z ę b y ,  warg i  i p a ­
l u s z k i ,  a l e  d o  dąsan ia  s i ę ;  o ,  któż j e  w y l i c z y ł

K o b i e t y  dąsa j ą  się m i s t e r n i e :  dąsa j ą  s ię n o s e m ,  gdy  
go w  d ó ł  s pus zcza j ą  l ub  w górę  p o d n o s z ą  , a zawsze  
w  r ó ż n y  s p o s ó b  go k r z y w i ą c ;  ł o k c i e m ,  gdy się na nim 
w  t en  lub  ó w  s p o s ó b  o p r ą ;  g ł o wą ,  gdy nią t ak l ub  siak 
p o k r ę c ą ;  n o g a m i ,  gdy j e  w w y d e p t a u c  n a t y n k i ,  a nie 
w  n o w e ,  malu tk i e  t r zewiki  w ł o ż ą ;  w ł o s a m i ,  gdy ich nie 
u t r e f i ą ;  kob i ć t y  dąsają  się p r ze z  t ys i ąc zne  s y m p t o m a t a :  
b ą d z t o  p r ze z  p o r z ą de k  Inb n i ep o rz ą d e k  w d o m u ,  bądź  
p r z e z  zos t a wi en ie  p y ł k u  na  m e b l a c h  l u b  p r ze z  z d m u c h ­
nięcie  go z o n y c h ż e !

K r zyk  i k łó tn i a  p r ze c i eż  k i edyś  przes i l ą  się i mają  
k o n i ec  ; n a j mocn i e j sz e  p ł u c a  p rzec i eż  s ię kiedyś  z mo r du j ą ,  
a  n a j w p r a w n i e j s t e  usta u s t a ną ;  a l c n i e s l e t y ,  d o  d ą s a n i a  
s i ę  nie t r z e b a  ani  u s t ,  ani  j ę z y k a ;  dą s ać  s ię  mo ż n a  
z a ws ze  i n i eus t a nn ie  I Dąs an i e  się j e s t t o  m i s t y c z n a  
p a u t o m i m a !

Ś r ó d  na j wi ęks zego  s w a ru ,  ś ród  na jwięks ze j  sp r zeczh i ,  
k i ed y  m ą ż  n i es po d z i an i e  k ichnie,  p r ze c i eż  ż o n a ,  c h o ć b y  
i m i mo w o l n i e ,  j u ż  p r zez  s a m o  p rz y z wy c z a j e n i e  z a wo ła :  
»Na zdrowie!«  Ale  kiedy się ż o na  r o zd ą s a ,  n i ech  m ę ż o w i  o d  
k i ch a n i a  i g ł owa  pę lmie ,  żona  m u  nie powie”: Na  z d r o wi e .

Ż o n a ,  k t ór a  się t  m ę ż e m  s w o im  kłóci ,  ch o c i aż  g r zmi  
i p i o r u n u j e ,  p r ze c i eż  w y j dz i e  do  k nchn i ,  p rzec i eż  z o b a ­
czy,  j ak się leż p o t r a w y  mają  i c zy  znu do  s ma ku  będą ;  
a l e  ż o n a  dąsa j ąca  s i ę ,  z a p o m i n a  na te na jde l i ka tn i e j sze ,  
n a j czu l sze  związki  n a t u r y ,  k t ór e  ją  z kuchn i ą  w i ą ż ą ;  
w t e d y t o  r o z p r z ę g ,  w t e d y  c h a o s ,  n i eł ad  ż y w i o ł ó w !  
W t c d y t o  r o s ó ł  p r z y d y m i o n y ,  l egomi na  p r z e s o l o n a ,  a 
p i e c z e ń , ta e s t e t yc z n oś ć  , u s y c h a ,  z b y w a  jćj  r ó w n i e  na 
d e l i k a t n oś c i ,  j ak  i na t k l i we m p o l a n i u  u c z u c i a l

Ki edy  ż o n a  k r z y c z y ,  to j e s t ,  m ó w i ą c  e s t e t y cz n i e ,  
k i e d y  d e k l a m u j e ,  mo ż n a  sob i e  p r ze c i eż  uszy  z a t kać  
i powiedzi e ' ć ,  że się na f luksyję  c h o r u j e ;  m o ż n a  czekać  
aż  się w y e x p e k t o r u j e ,  z e l e k t r yc z n o ś c i  w y t r ze b i ,  al e  j ak .  
i e  so b ie  z a r a d z i ć ,  k i edy się r o z d ą s a !  C ó ż  t u  p o m o ż e  
usz  za tkan ie  1 Któż  sob i e  uszy  z a t y k a ,  kiedy mu  p a r n o  
i g o r ą c o  ! K r z y cz ą c ą  ż o n ę ,  j eżel i  n i ć  mo ż n a  p r z e k o n a ć ,  
p r z e c i e ż  j ą  p r z e k r z y c z e ć  m oż n a ,  ale k tóż  z d o ła  r o t .  
d ą s a n ą  p r z e d ą s a ć l  Dąs an i e  j es t t o  ś w i a t ł o c i e ń ,  
d o  u i ep r ze św ie t l e u i a  , p r y z m a  b a r w  n i e o d g a d a i o n y c h  I 

Je że l i  Żods  w r ze z z e z y  i h a ł as u j e ,  c z ł owi ek  m a p r z e ­
cież t ę  p o c i e c h ę ,  l e  się p r z ez t o  p o w i e t r z e  r z t ź w i ,  w z r u ­
sza i czyści ,  że  p r ze c i eż  sąsiedzl ,  k t ór zy  n i eus t a j ą cy  krzyk 
t en  i w r z a w ę  s ł y s z ą ,  j a k o w ą ś  l i tość,  j a k o w ą ś  k o m i z e-  
r a c y j ę  n a d  n a m i  m a j ą ;  a l e  k i edy s ię  ż o n a  ty lko  dąsa ,  
w t e d y  sąs iedzi  b ł o g o s ł a w i ą  t ę  d o b r ą , tę c i c b ą , tę p o ­
t ul ną  n a l u r ę ,  a b ł o g o s ł a w i ą  wł aś n i e  wt encza s ,  k i edy maż ,  
ta b i e d n a  n a t u r a ,  ś ród  te'j z u p e ł o ć j  c i s z y ,  j ak  o w a  na 
m o r z u  n a w a ,  n ie us ta nn ie  na j e d n d m  mi ej scu  kiwa się 
i d r y g a !  T o  na mie j scu  d r y g a n i e ,  j e s t  c o ś  l ak g ł ę b o k o  
p s y c h o l o g i c z n e g o ,  ze j es zcze  d o t ą d  na to  s ł ó w  nie m a ­
my ,  a p r zpe i eż  j e d n ć m  s ł o w e m :  dą s an i e  się j es t t o  o k r o p ­
n o ś ć  z ws zys t k i ch  o k r o p n o ś c i  n a j ok r op n i e j s z a  1 Dla  t ego  
j e s zc z e  raz  p o w i a d a m ,  c h o ć b y  się d b  mni e  n a j p i ękn i e j ­
sze z n a j p i ękn i e j sz yc h  g n i e w a ł y :

Niech się g n ie w a ,  zżym a,  k łóc i ,
Nieeh jak wicher domem wstrząsa ,
_V<‘ch go wreszcie  i p izew ióe i .  
kie niiichie się nie dnsa!

—  Ze  L w o w a .  —
W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  W  p o c z ą t k ac h  b i e ­

ż ąc e go  mies i ąca  r o z p o c z ę t o  w  P o z n a n i u  d r u k  dz i e ł a  : 
Zbiór w iadom ości do h is to ry i sz tu k i lekarskie j w  P olszczę  
od na jd a w n ie jszych  do teraźn ie jszych  c za só w ,  p r zez  
p .  G ą s i o r o w s h i e g o .  Z m a r ł y  p r ś e u  ki lką Jaty w e  L w o ­
w i e  dr .  M e r y j a o  Za k rz e wsk i  p r a c o w a ł  w  t y mż e  p r z e d ­
mioc i e  i m no g ą  i lość uzbie ' rał  m a t e r y j a ł ów  ; p o s i a da j ą c y  
t a k o w e  mogl iby  j e  p r ze s ł a ć  p .  G ą s i o r o w s k i e m u  do  P o ­
z n a n i a ,  t enże  b o w i e m ,  ku u z u p e ł n i e n i a  dzie ła  s w o j e go ,  
u p r a s z a  p rz e z  p i sma p u b l i cz n e ,  by mn  wa ż n i e j s ze  rnate-  
r y j a ł y  d o  b i s t or y i  sz tuki  l ekarskiej  w Po l sz c zę  n ad s e l e u o .  
—  P .  S z y m a n o w s k i ,  w y d a w c a  w ar s z a ws k i eg o  p i sma  
c z a s ow e g o :  Ś w ia t d ra m a ty c zn y ,  powi ęk sz a j ąc  o n egoż  za ­
k r e s ,  p r z y r z ek a  na Tok n a s t ę pn y  u m i c s t c r a ć  t akże  a r t y ­
k u ł y  w  z a w o d z i e  p  ęknć j  l i t e r a tu r y ,  r y c i ny  m ó d  i w i z e ­
r unk i  a r t y s t ó w  d r a m a t y c z n y c h  w a r s za w sk i ch ,  k tó r e  r n a o y  
zaszcz.ytnie r y t o w n i k  S e w e r y n  Ol eszczyńsk i  w y k o n y w a ć  
b ę d z i e . —  W e  W r o c ł a w i u  zn a j du j e  się p o d  p r a są  i n e n e  
o d  lat  ki lkuDaslu z w y i m k ó w  p o  d z i e n n ik a c h  d zi e ł o  K a.  
j c t a n a  K u ż m i a u a :  Z iem iaństw o  polskie. P o e m a t  t en 
d yd a k t y cz n y  i eszcze  p r z e d  z u p e ł n e m  wyj śc i em z d r u ku  
r ó ż n yc h  d o z n a w s z y  kolei ,  świe t nośc i  i z a p o m ni e n i a ,  m o że  
w  d o b r y  c z e t  p o j a w i a  się t e r az  ś w i a t u  c z y t a j ą c e m u , 
k i edy w y s z u mi a ł e  p o  r o z b u j a ł y c b  p ł o d a c h  p o e z y j n r c h  
u m y s ł y  z a c z y n a j ą  z n o w n  u p a t r y w a ć  u p o d o b a n i e  w p u k -  
nosc i ac l i  na t u r a l ne j  p r o s t o t y ,  w y s ł ow i e n i a  i s ma ku  T a  
r e a k cy j a  b y ł a  k on i ec z n ą  w  naszej  l i t e r a tu r ze  1 S .J .

Z  P e t e r s b u r g a .  Dr uk uj ą  tu  p o w t ó r n e  w y d a n i e  
ws zys t k i ch  dzieł  j co i a l nego  U c s t n s z e w a ,  k t ór y  p i sa ł  
p o d  p r r y b r 9 n e m  i mi en i em Ma r l i ń t k i eg n .  P i sma  te o b e j ­
m o w a ć  będą  t o m ó w  d w a n a ś c i e ,  i p i e r ws ze  sześć  są j uż  
w  r ęk a c h  czy t a j ące j  p u b l ic z noś c i .  Mi e s z c z ą  o n e  p o w i e ś c i ,  
o b r a z y  m o r s k i e ,  r y sy  o b y c z a j ó w  ludu  s y b i r y j s k i e g o , 
w s p o m n i e n i a  ze W s c h o d u  i t ćm p o d o b n e  u t w o r y ,  w k t ó ­
r y c h  a u t o r  o b o k  na jp i ękn i e j sz ego  w l i t e r a tu r z e  r o s s y j -  
skićj  n o w o c z e s n e g o  s t y l u ,  ś w i ćż o ś ć  myśl i  z ż yw o śc i ą  
o b r a z ó w  j e d n o c z y .

P o ś m i e r t n e  p i s m a  B y r o n a .  l a d y  N o el  B y r o n ,  
w d o w a  s ł a w n e g o  p o e t y  , ma  z b ió r  p o ez y j  * m ł o d s z y c h  
lat  tw o j e g o  mę ż a  i c i eka wą  k o r e i p n n d e n c y j ę ,  którą  z nim 
j es zc z e  j a k o  n a r z e c z o n a  p r o w a d z i ł a .  D a m a  ta  zami erza  
t en r ękop i s  p o d a ć  d o  d r u k u  z d o ł ą c z e n i e m n i e k t ó r y ch  
u wa g ,  k tó r e  m o ż e  roz j aśn i ą  t a j emn i cę ,  d o t y cz ą c ą  się ich 
ma ł że ń s k i eg o  r oz ł ą c z e n i a .  P o ś m i e r t n e  t o  dz i e ł o  , o z d o ­
b i o n e  p o r t r e t e m  w y d a w c z y n i ,  w y j dz i e  w L o n d y n i e .

K s i ę ż n i c z k a  M a r y j a  O r l e a ń s k a ,  k t ór a  wy. ,  
r o b i ł a  z m a r m u r u  b a r d z o  p i ęk ny  p os ą g  D z i ewi cy  O r l e a ń ­
skiej ,  p r a c u j e  o b e c n i e  n a d  p o d o b n y m i e  p osą g i em C h a r -  
l o l t y  C o i d a y .

W a l t e r  S z k o l t .  Z biograf i czne j ,  w  D a j  n o w s z y m  
dz i eón i ku  R euue britan ique  o b sz e rn i e  z a w a r t e j  w i a d o m o *  
ści O W a l t e r z e  S zk o c i e ,  Okazuje  s i ę ,  iż t en p o e t a  w n i e ­
s z cz ę ś l i we  b a n k r u c t w o  ks i ęgarza  Co n s t a b l c ,  m i m o w o l n i e  
w p l ą t a n y ,  w  k o ń c u  r .  1827 o b a r c z o n y  z o s t a ł  o g r o m n y m  
d ł ug i em,  w y n o s z ą c y m  120.000 ft. st r .  czyl i  1.200.000 złr .  
m.  k. Be z p r zy k ła d n ą  p r ac o w i t o ś c i ą  s wo j ą  d o k a z a ł  tyle ,  
iż do  mies i ąc a  c z e r w c a  1829 r. z n a d m i e n i o n eg o  d ł u g u
54 .000  fi. szt .  czyl i  540 .000  zl r .  s p ł a c i ł ;  l ecz p o s t r z e g ł ­
szy ,  iż od  t ego  czazu zac z ą ł  znaczn ie  s ł a b n ą ć  na  s i ł ac b ,  
kaza ł  na k o r zy ś ć  s w y c h  wi er zyc i e l i  w  o d p o w i e d n y m  in-* 
S ty luci e  za 22 .000  ft. szt .  czy l i  2 2 0 .0 0 0  zł r .  s wo j e  życ i e  
z a a s e k u r o w a ć .  Dnia  21.  w r z eś n i a  1832 r . ,  gdy go ś mi e r ć  
z as k o c z y ł a ,  uie b y ł  j uż  d ł u ż n y m  s w y m  w i e r z y c i e l o m  j ak  
t y l ko  20.000 ft. t z t .  w r a z  ?. p r o c e n t a m i ;  a g d y  s p a d k o ­
b i e r cy  p o e t y  o świa dc z y l i ,  iż. za o p u s z c z e n i e m  c i ęż ą c y c h  
p r o c e n t ó w ,  g o t ow i  są do  sp ł a c e n i a  r e sz t y  czys t ego  d ł u g u
20.000 ft. s z t , ,  w s z y s c y  wi e r zy c i e l e  chę t n i e  na tu  z e ­
zwol i l i .  T y m  s p o s o b e m  W a l t e r  S z k c l  p rę d z e j  niż w  p i ę ­
ciu lu t ach  z e b r a ł  s u m m ę  t r zy  mi i i jony  f r a n k ó w  ; jestto



( 408 )
Ba jwię ks r e  h o n e r a r y j o m ,  j akie  Żaden a u t o r  za  s we  dz i e ł a  
Bie o t r z y m a ł :  lec w i a n i e  ten. p o m y ś l n y  skutek u s i ł o ­
w a ń  j e g o ,  p r z y cz y n i ł  się m o c n o  do  n a d w ą t l e n i a  j ego  
j e g o  z d r o w i a ,  a s u m i en n y  p o e t a  nie da l  się o d w i c / ć  od  
p r a c y  , ch o c i aż  w i e d z i a ł ,  i zby  p r z e z t o  luk zas zczy t ne  
życ i e  s wo je  p r z e d ł u ż y ł .

K o n d u k t o r  m r o z u . .  P r z ez  n o w e  o d k ry c i e  d o ­
ś w i a d c z o n o ,  iż d r z e w a ,  k tó r ym tak wie l ce  wi oś n i ane  
m r o z y  s z k o d z ą ,  za p o m o c ą  k o n d u k t o r a ,  p o d o b n i e ż  j ak 
c d  p i o r u n u ,  w  t ym wzg lędz i e  od wszelkie j  s z ko d y  n c h r o -  
n i o n em i  b y ć r oo g ą .  T y m  k o ń c e m  obwi jn  się w o k o ł o  g a ­
ł ęz i e  d r r e w a ,  z a c z ąw s zy  od  w i e r z c h o ł k a  az d o  s a me g o  
o d z i e m k u  , g r u b y m ,  k o n o p n y m  s z n u r e m ,  k tó r ego  do l ny  
Ł o n :ec w n ac z y n i e  n a p e ł n i o n e  w o d ą  się w p u s z cz a .  Z  r ana  
n a c zy n i e  to. p o w l e c z o n e  będz i e  krus t ą  l o d o w a t ą ,  chociaż,  
w  ni em s to j ąca  w o d a  nie  z u m a r z n i e ,  l ecz przyte 'm 
k wi ec i e  i l i ście na d r ze w i e  n i eu s z ko dz on e mi  zos t aną .  
Ś r o d e k  ten j e s t  Diezawod.nie b a r d z o  p r os t y ,  a p r ze z  l iczne 
doświa dc . -e n i a  we  F r a n c y i  u d o w o d n i o n o ,  że jest  b a r d z o  
s ku t e c z n y m.  J e d e n  i ten sam k o n d u k t o r  m r o z u  dla ki lku 
o b o k  s iebie  bl i zko s t o j ąc yc h  d r zn w s ł u ż y ć  m oż e .

M n i e m a n i e  w z g l ę d e m  p o c z ą t k u  u ż y w a ­
n i a  l i c z b .  K u n s z t  u ż y w a n i a  l iczb p r zy p i s u j ą  s t a r oż y t n i  
M e r k u r e m u ,  a n i ek tór zy  d z i e j op i sa rz e  mni e m a j ą ,  że A b r a ­
h a m  j e s t  j ego  w y n a l a z c ą ,  inni  p r zy p i su j ą  go T e u t o n o w i ,  
a  na jwięks za  część  F c n i c y j a n o m  ; K o s la d a n  w  r o z p r a w i e :  
» 0  z n a m i o n a c h / :  m n ie m a ,  że w p o c z ą t k u  dla  w y r a ż e n i a  
l i czb  u ż y w a n o  r o z m a i t y c h  p o r u s z e ń  i pos t ac i  p a l c ó w  
Cz łowieka .  Po t em l i czono  m a ł e m i  k a m y k a m i ,  poź a i ć j ,  
j a k  p o w i a d a  T y t u s  L iwiusz ,  z o s t r l y  l i czby w y n a l e z i o n e  
p r z e z  Mine t  wę,  ws ze l ako  P l a t o  i S ty  A t a n a z y  p r zy p i su ją  
t o  w y n a l ez i en i e  P a l a n o s o w i ,  a I z y d o r  z Sewi l l i  i z a cny  
B e d a  N i ko m a r c b o w i .  L ic z by  a r ab s k i e ,  h t ó r y c h  d o t y c h ­
czas  u ż y w a m y ,  p r zyn ie ś l i  S a r a c e n y  w r . 9 9 1  do  E u r o p y .  
P r z e d t ć m  u ż y w a n o  głosek r zy ms k i eg o  ab ec a d ł a  j a k o  
l i czby .  B e re w e g iu s z  m n i e m a ,  że c yf ry  ar absk ie  b y ł y  p rz e z  
l &dy j an  w y n a l e z i o n e  i r ozsze ' r zone  na W s c h o d z i e ,  za nim 
o  n i ch  w  E u r o p i e  się d o w i e d z i a n o .  O j c i ec  K o i t a d a n  
m ó w i ,  że i ch A r a b o w i e  od  I n d y j a n  n a b y l i ,  r ó w n i e  jak 
M a u r o w i e  od  A r a b ó w ,  Hi sz pa n i e  od  M a u r ó w ,  a i nne  
l u d y  e u r o p e j s k i e  od H i s z p an ó w.  K i r c b n e r  j e s t  t ego  z d a ­
nia  , żc I n dy j a n i e  o k o ł o  dz i es i ą t ego  wi eku  udziel i l i  icb 
A r a b o m  , a ci j e  z n o w u  w wieku  13stym d o  Hi szpan i i  
p rzen i eś l i .  A b b ć  de  L o n g r u e  t wie rdz i ,  że l i czby n o c h o d z ą  
o d  B r a m a n ć  w ,  k t ór zy  p r z e d t ć m  p o d o b n i e ż  g łosek a b e ­
c a d ł a  do  r a c h o w a n i a  używal i .  Nie  p r z y w o d z ę  j uż  zdan ia  
R u d b e k a ,  k l o t y  u s i ł o w a ł  p r z y p i s y w a ć  j e  Ce l t om i S c y ­
t o m  na p ó ł n o c y ,  ani  też  zdania  An t on ie g o  Na s sa r o ,  k tó r y  
w  pol igraf i i  sw o je j  z a p e w n i a  , że  A r a b o w i e  l iczby  o d  
B a r i a g e ó c z y k ó w  o t r zymal i .

T y p o g r a f i c z n y  f o r t e p i a n .  M e c h a n i k  B r y b e r  
w  I  i w e r p o l u  z r ob i ł  t yp og r a f i cz n y  f o r t e p i an  , za p o m o c ą  
Łtó r eg o  p r z y  n a l eży t e j  w p r a w i e  t ak  sp i e s zn o  n k ł a d a ć  
m o ż n a  głoski ,  ile p o t r z e ba  czasu do nap i san i a  s l o w  p i ó ­
r e m .  Ce le m wi ęks zego  u p o w s z e c h n i e n i a  s wo j eg o  w y ­
n a l a z k u ,  z a ł o ż y  t en ż e  sz ko ł ę  d l a  u k ła d a c z ó w  czc i onek  
W L o n d y n i e .

K o n d o r  w i e r z c h o w c e m .  Dziennik  Sem aphore  
de Slars-edla z d. 27- . l i s t opada  r .  b.  z a wi e r a  co nas t ępu j e :  
N a  ok r ęc i e ,  k t óry  p r z e d t y g o d n i e m  7 Ko l umbi i  d o L i w o r n a  
z a w i n ą ł ,  p r z y w i e z i o n o  o l b r zy m ie j  wie lkości  kondora. W i a ­
d o m o ,  iż t en p t ak ,  k tó r ego  oj czyzną  j es t  P e r u ,  w n i e d o s t ę p ­
n y c h  w ą w o z a c h  K o r d y l e r ó w  mieszka ,  i bez  ws ze lk i ego  n a­
t ę ż e n i a  p r z ez  c k i em n i eśc i gn iony  sz czy t  C z y m b o r a s s o  p r z e ­
l a t u j e .  R o z le g ło ś ć  r o z p o s t a r t y c h  sk r z y d e ł  t ego kondorc  
o k o ł o  32 s t ó p  w y no s i .  L ec z  na j ważn i e j szą  p r z y t ć m  rzeczą  
j e s t  to ,  iż go p e w i e n  c h ł o p i e c  a me r yk a ń s k i  m a j ąc y  lot n i e ­
m a l  d w a n a ś c i e ,  j a k b y  konia  d o s i a d a ;  b i er ze  on  l aseczkę

z a o s t r z o n ą  do. ręki ,  i ws i a d ł szy  k o n d o r o w i  na szyj ę ,  dajń 
n u krzykiem m a k  do  p o d i o m .  T e n  piuk k ol os a lny  za 
m m  się w z n i e s i e ,  b i eży  czas  n ie j ak i ,  i b i j ąc  s k r z y d ł a m i  
w y d a j e  ł o p a t  p r z e r a ź l i w y ;  ale s ko r o  p o d  s kr zyd ł a  p o d .  
c h w y c i  p o w i e t r z a  , już  się i lot  j ego  c o r a z  b a r dz i e j  
w zm ag a ,  ż lak ż y w o  w górę  idzie,  że w  n i ed ług im c , a s i e  
w r a z  z s w o i m  j e ż d z c e m ,  jak inoiy p u n k t  w  o b ł o ka c h  się 
wy d a j e .  Sk o r o  śmi ał y  d o w ó d / c o  j e g o  na z iemię  w r ó c i ć  
z a m y ś l a ,  w t e d y  kole  l aseczką w  g ło wę  k o n d o r a ,  k tó r y  
z a r a z ,  j a k by  naj l epie j  u j eż d ż o n y  r u m a k ,  s ł u c h a j ą c  j ego  
r o z k a z ó w  hu ziemi  się s pus zcza .  M ł o d y  A m e r yk a n i n  t e n  
p r z e d  k i lkoma d n i a m i ,  p uś c i ws zy  się tą lotną  pocztę ,  
z L i w o r n a  do  F l o r e n c y i ,  j e s zc z e  t ego  s am eg o  dn ia  z t am-  
tąd p o w r ó c i ł  i p r z y w i ó z ł  z s obą  od w ł a d z  t a m e c z n y c h  
za ś wi adc z e n i e ,  iż. t am b y ł  i s t o tn i e .  S ł y c h a ć ,  żc się z l y t n  
p t ak i e m do  M e d y j o l a n u  , a z t a m tą d  do  P a r y ż a  u da .

P i ę k n e  n ó ż k i  P a r y ż a n e k .  W s z y s c y  p o d r ó ż n i  
za p e w n i a j ą  , że  P a r yż a n k i  mają  b a r d z o  p i ękne  n óż k i ,  
P e w i e n  Angl ik u t r z y m u j e ,  iż p r z y c z y n ą  l ego j e s t  z ły  
b r uk  w tćj s tol i cy,  p r z y m u s z a j ą c y  d a my  zaws ze  c h o dz i ć  
na  p a l c a c h ,  p r ze z c o  wz m ac n i a j ą  się m u sz k u ł y  ł y d e k ,  
a kos tki  p i ękne go  ksz t a ł tu  n a b i e r a j ą . N i e r az  wi dz i eć  m o ż n a ,  
iż p o  b a r d z o  b ło t n i s t y ch  u l i cach P a r y ż a  c h o d z ą  d a m y  
w  b i a ł y ch  j ak śnieg p o ń c z o c h a c h ,  na k t ó r y ch  nie w i d ać  
na jmnie j sze j  p l a m y ,  ci tociaż b ł o t o  p r a w i e  p ł y n i e  śród- 
ul ic.  P o  g ł ó w n y c h  u l i cach  od  n i e jakiego czas u  p o z a ­
k ł a d a n e  są c hodn i ki ,  na k tó r yc h  d a m y  cal a  s topą  s t a w a ć  
b ę d ą  m o g ł y ;  lecz s p o d z i e w a m y  się,  £e nóżki  P a r y ż a n e k  
p r z e z t o  swćj  p i ęknośc i  nie s t r acą .

Ś w i e c ą c y  s i ę  P  a r y ż a n i n. W  mies i ącu  c s c r wc u  
p e w i e n  m ł o d y  m ę ż c z y z n a ,  k t ór y  św ić cą c  się ca ł y ,  c h o ­
dz i ł  n o cn ą  p o r ą  p o  na j ludn i e j szyc h  u l i cach  P a r y ż a  , 
z wr ó c i ł  n a  s i ebie  p o w s z e c h n ą  u wa g ę .  Wi e l k i  t ł um  l ud u  
b i eg i  za nim i każdy  z d a w a ł  się b y ć  m o c n o  z d z i w i o n ym ,  
wi dz ą c  to n a d z w y c z a j n e  z jawienie .  Ogni s ty  kroi  t en na 
p r z e c h a d z c e  s wo je j  zodnćj  nie d o z n a w a ł  p r z e s z k o d y ,  
a l b o w i e m  n a w e t  na j c i ehawai  pog l ąda l i  m ó  z u s z a n o w a ­
ni em z da l eka  , i nic ś m !eli p r z yb l i ży ć  się d o  n iego.  
L e c z  p o n i e w a ż  z b i egowi sko  ludu  c o r a z  się ba rdz i ć j  
w z m a g a ł o ,  u rz ę d n i cy  pol i cyi  po s t r z e g ł s zy  t o ,  r ozhaza l i  
o gn i s t e m u p r z e c h o d n i o w i ,  a b y  p o s z e d ł  za nimi  i w  p r z y -  
na l eż n ć m miej scu  n s p r a wi e d l iw i ł  się z t ego n a d z w y c z a j ,  
n ego  wi do wi sk a .  Z ag a d k a  w k r ó t c e  r o z w i ąz a n ą  zos t a ł a  , 
a l b o w i e m  ca ł e  z j awi en i e  t o  b y ł o  t y l ko  n i e w i n n y m  ż a r ­
t e m.  Za  d o k ł a d n i e j s z ć m  r o z p o z n a n i e m  r z ec z y  o k az a ł o  się,  
iż m ł o d y  m ę ż c z yz n a  t en  p o p r z y l e p i a ł  na s wo jć j  sukni  
gumą  m n ó s t w o  świę t o j a ńsk i ch  r o b a c z k ó w ,  k t ó r y c h  m u  
c h ł o p c y  wie j s cy  za z a p ł a t ę  dos t a rczy l i .

P r z y g o d a  w  f i a k r z e .  Pc wi er s  f iaker  j e c h a ł  
p o ś r ó d  z m r o k u  p r ze z  ul icę w  L o n d y n i e .  Deszcz  lał  tak 
z konwi .  »Czy nie m óg ł by ś  zawi eść  nas d o  t ea t r u  K o- 
\ven tg a rd en ,? x  z a p y t a ł  go k toś  p o r z ą d n i e  u b r a n y ,  k tóry  
d a m ę  s w o ję  c h c i a ł  o d  d ć s zc z o  o c h r o n i ć .  »I o ws ze m ,*  
o d r z e k ł  wo ź n ic a  , »lecz  będz i esz  p a n  mi a ł  w  p o w o z i e  
t o w a r z y s z a . « —  »Nic nie s zkodz i ,*  o d r ze k ł  t a m te n  ł O- 
t w o r z y w s z y  drzwiczk i ,  p o m ó g ł  swej  d ami e  i s a m w s ia d ł  
s p i e sz n e  do  p o w o z u .  F i a k e r  r u s z y w s zy  z mie j sca  w p ó ł  
godz i ny  s t a n ą ł  p r z e d  . e a t re m.  O t w i e r a  się p o w ó z ,  a w y ­
s i a da j ąc y  p ł a c ą c  z a p y l a ł :  » P o w i ć d z  mi t e ż ,  c o  to  za
c z ł ow i ek ,  k tó r y  nie  m ó w i ą c  ani  s ł o w a ,  i j akby  bez  uczuc i a ,  
o p a r t y  si edzi  w  p o w o z i e ? * . —  » Je s t t o  gr«cz  nieszczęś l i ­
w y , *  o d rz e k ł  w o ź n i c a ,  v k t ór y  się w s w o jć m  p o m ie s zk an iu  
o b w i e s i ł ,  a t er az  ce l em a n o t o m i z o w ‘ttia d o  sz p i ta lu  g o  
wi ozę . *  T o  rzekł szy zac i ą ł  konie  ,  i r u s z y ł  z miej sca 
d a m a  z emd ia ł a ,  a jej  t o w a r z y s z  z mi es zany ,  mu s i a ł  z n o w c  
na j ąć  i nnego  f i a k r a ,  a b y  p r ze l ę k n i on ą  d a m ę  z a wi ó z ł  
do  d o m u .
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